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List z Wiednia. 


Wiedeń 19 kwietnia. 

Mimo rozpaczliwej pozornie sytuacji, po- 
średnicy polscy nie tracą nadziei. Przede- 
wszystkiem jako objaw dodaini zanotować 
wypada rosnącą liczbę zwolenników zmiany 
regulaminu. Kiedy Koło polskie orzekło, że 
bez zmiany regulaminu, sanacji izby wyobra- 
zić sobie nie może, było z początku w tej 
myśli zupełnie odosobnione, lecz nawet ci, 
którzy w zasadzie zmiany regulaminu pragną, 
mówili: naprzód ugoda, potem zmiana. Z ko- 
lei jedno po drugiem, zaczęły Stronnictwa 
rozumieć, że zmiana reguiaminu jest opoką, 
na której można dopiero ugodę oprzeć. Do 
Polaków przyłączyła się Szlachta czeska, w 
teorji także Szlachta wiernokonstytucyjna, a 
wreszcie z całą energią kiub młodoczeski. 
Zważywszy jednak, że szlachta wiernokonsty- 
j tucyjna oświadczyła, iż w praktyce od reszty 
Niemców się nie odłączy. za zmianą były 
właściwie tylko stronnictwa prawicy. 

Zwolna do teorji polskiej przyznawać 
się zaczął dr. Lueger. Od jednej mowy do 
. drugiej stopniując, doszedł wreszcie do texo, 
że onegdaj zupełnie już jasno oświadczył, iż 
bez zmiany regulaminu nie może wyobrazić 
sobie sanacji izby. Za zmianą była więc już 
i jedna, bardzo wpływowa grupa niemiecka. 
| Dziś dowiadujemy się, że myśl polska zy- 
skara zwolenników tam, gdzie ich się naj- 
mniej spodziewano. Na posiedzeniu postępo- 
wców niemieckich omawiano kwestję, jak 
' zachować się należy na wypadek, gdyby pra- 
wica uczyniła wniosek o przestawienie po- 
rządku dziennego w ten sposób, by na pierw- 
szym planie w miejsce budżetu, stanęła zmia- 
na regulaminu. I oto okazało się, że wię- 
kszość klubu jest za taką zmianą. Mowcy 
jeden po drugim dowodzili, że tak dalej iść 
nie może, że państwo tonie w anarchji, że 
więc trzeba i przeciwnikom i sobie samym 
odebrać raz na zawsze możność obstrukcji. 
Gdyby przewodniczący zarządził był głoso- 
wanie, niechybnie większość byłaby oświad- 
Czyła się za zmianą, wolał on jednak decyzję 
odroczyć. 

Klub postępowców jest w walce z Cze- 
chami najbardziej angażowany, bo członko- 
wie jeg» pochodzą z Czech lub Moraw. Je- 
Śli więc ten klub myśl akceptuje, spodziewać 
się można, że ludowcy, którzy pochodzą prze- 
ważnie z krajów alpejskich, tem mniej tru- 
dności robić będą. Tak więc myśl zmiany 
regulaminu staje się zwolna aktualną. 

Jednak wystrzegać się należy złudzeń. 
| Zmiana, o jakiej mowa, polega na referacie p. 
Grabmayera i jest tego rodzaju, że obstrukcji 
licznego Stronnictwa absolutnie przeszkodzić 
by nie zdołała; co najwyżej mogłaby ją utru- 
dnić, czyłi na P. T. obstrukcjonistów nałożyć co- 
kolw ek więcej pracy. Natomiast umożliwi- 
laby ono złamanie obstrukcji stronnictw mniej- 
 Szych. I to byłoby już wielkim postępem, bo 
Naprzykład dziś, gdyby między Czechami a 
Ni mcami doszło do zgody, klub SchoOnerera 
| mógłby sam jeden rozbić jeszcze parlament. 
Ale to też jest powodem, że mniejsze stron- 
Nictwa w żaden sposób do zmiany doprowa- 
dzić nie chcą. Jeśli więc istotnie wielkie stron- 
nictwa zgodzą się na przestawienie porządku 
dziennego i przystąpią do dyskusji o refera- 
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cie p. Grabmayera, to nie ulega wątpliwości, | 


że Wszechniemcy i socjaliści poaniosą ob- 
strukcję. 

A jednak już sam fakt współdziałania 
w tak doniosłej sprawie, a bardziej jeszcze 
wspólna walka przeciwko obstrukcji stronnictw 
radykalnych, zmieniłyby sytuację i przygoto- 
wały grunt do przyszłej ugody. Gdyby isto- 
tnie do dyskusji o zmianie reg:laminu przy- 
szło, nie brakłoby izbie czasu, bo w takim 
raziesesja mogłaby być kontynuowaną, równo- 
legle z sesją delegacyjną. Natomiast kontynuo- 
wanie sesji jedynie dla odczytywania petycyj 
i imiennych głosowań, niema zdrowego Sensu 
i odbiera parlamentowi resztę powagi. Przy- 
krą rolę odgrywa przytem niezaradne prezy- 
djum. Skoro jasnem jest, że obsirukcja trwa 
dalej, poco przeciągać posiedzenia aż do pó- 
źnego wieczora? Wszak prezydjum wie bar- 
dzo dobrze, że tem obstrukcji nie złamie, ani 
nawet nie zmęczy. O wiele rozsądniej by było, 
po odczytaniu jednej czy dwóch petycyj i 
skonstatowawszy dalsze trwanie obstrukcji, 
każdym razem posiedzenie zamknąć. Hr. Vetter 
jednak słyszał coś kiedyś, że ktoś obstrukcję 
chciał „złamać*, jakkołwiek więc ten ktoś dawno 
uznał niemożliwość przedsięwzięcia, on dalej 
w pocie czoła przez sześć i więcej godzin 
dziennie przewodniczy odczytywaniu petycyj. 
A mógł wszakże nauczyć Się, z przykładu 
marszałka krajowego w Czechach, księcia 
Lobkowica, który każde posiedzenie po skon- 
statowaniu obstrukcji, zamykał, a tem samem 
omijał wszelkie przykre sceny (r.) 


Ostatnie chwile „Petropa- 
włowska'. 


Ostatnie chwile „Petropawłowska* i to- 
warzyszącą im scenerję, opisuje jeden z na- 
ocznych świadków tego dramatu w sposób 
następujący : 

wtęta Wielkiej Nocy (starego stylu) 
przebiegły spokojnie, tylko niepokojące wie- 
ści krążyły o zamierzonym przez Japończy- 
ków napadzie okrętami żagwiowymi. Donieśli 
o tem szpiegowie Chińczycy. 

W nocy z 12 na 13 kwietnia wybiegło 8 
łodzi torpedowych na zwiady. Reflektory ele- 
ktryczne ciskały oślepiające snopy Światła na 
wszystkie strony z błyskawiczną szybkością. 

O godzinie 11 zagrzmiało nagle 7 strza- 
łów: zresztą nic widać nie było. Później mo- 
żna było dostrzedz 6 torpedowych łodzi, 
które ustawiły się w linji i otworzyły ogień. 
Jedna z nich oderwała się od szeregu i całą 
słą pary zdążała do przystani. Oddalenie ło- 
dzi od brzegu wynosiło jakie 8 wiorst; z tej 
znacznej odległości nie można było rozeznać 
łodzi rosyjskich od japońskich, tylko strzały 
i pękające z trzaskiem i hukiem granaty by- 
ło słychać. 

Jedna z łodzi rzucała pociski w pełnym 
biegu; 4 inne zhiegły się, skupiły się i po- 
częły strzelać w nią. Przez sygnały dowie- 
dzieliśmy się, że tą pierwszą łodzią był „Stra- 
Sznyj”, 4 inne były to zatem łodzie japońskie. 

Pierwszy ujrzał tę rozpaczliwą walkę 
krążownik „Bojan“, który Stał na zewnętrznej 
przystani. Wciągnął więc w siebie kotwicę i 
ruszył całą siłą pary na pełne morze z po- 
mocą „Strasznemu*, borykającemu się z tor- 
pedowcami japońskimi. Tymczasem łodzie 
japońskie wprost zwarły się ze sobą i jakby 


Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz petliowy ait 
jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w t%* 
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jedna wielka bateria wydały straszną salwę 
ze siebie. „Strasznyj* zatonął nagle; nie po- 
zostało po nim nic, prócz chmury dymu, u 
noszącej się nad miejscem, gdzie zginął. Ło- 
dzie japońskie cofnęły się z ogromną szyb- 
kością na pełne morze. 

Wówczas ujrzano na horyzoncie 6 ja- 
pońskich krążowników. „Bojan“, który biegł 
ratować „Strasznego*, zwrócił się przeciw 
nieprzyjacielskim okrętom i popędził ku nim. 
Te ustawiły się w szyk bojowy. „Bojan* w 
biegu nie cofając się, owszem sunąć wciąż 
naprzód, zaczął bić ze swych dział. Okręty 
japońskie zarzuciły go gradem pocisków bez- 
skutecznie. Ani jeden granat go nie trafł. Ze 
wschodu nadbiegło, pędząc całą siłą pary, 5 
torpedowców rosyjsk ch. 2 japońskie krążo- 
wniki ruszyły przeciwko nim. „Bojan* dojrzał 
ten manewr, zwrócił się więc na nie i roz- 
począł je prażyć silnym ogniem. Krążowniki 
japońskie pod ogniem „Bojana“ przystanęły. 
Rosyjskie łodzie torpedowe nic nie zdziała- 
wszy, mogły jednak ujść cało do portu. 

Teraz wysunął się z portu „Petrona- 
włosk*, na którym  powiewała aamiraiska 
flaga. Admirał Makarow daje „Bojanowi* roz- 
kaz powrotu i sygnalizuje „hura“ „Bojanowi*. 
Za „Petropawłowsziem* wychodzą z przy- 
stani wszystkie, zdolne do walki, okręty 
eskadry. A więc: „Pereswiet*, „Połtawa”, 
„Pobjeda*, „Sebastopol“, „Nowik“, „Diana“, 
„Askold* i łodzie torpedowe. Zaczyna się 
pościg za nieprzyjacielem. Na czele biegnie 
„Petropawłowsk*, który bije z dział na japoń- 
skie okręty, które szybko zaczęły się cofać. 
Cała eskadra pędziła godzinę po pełnem 
morzu za japońską. Po godzinie ukazały się 
w dali na widnokręgu gęste obłoki dymu. 
Był to nieprzyjaciel w liczbie 14 okrętów, 
między którymi było 6 pancerników, reszta 
były to opancerzone i nieopancerzone krą- 
żowniki. 

Na 18 wiorst od brzegu połączone eska- 
dry japońskie stanęły i ustawiły się w szyk 
bojowy. Rosyjska również, cofając się nieco. 
Jej łodzie torpedowe wróciły napowrót do 
portu. „Petropawłowsk* ruszył powoli na- 
przód. Było zupełnie cicho ; wszyscy oczeki- 
wali zbliżenia się japońskiej floty i początku 
bitwy. Nagle powstał na przodzie „Petropa- 
włowska* kłąb dymu i po dwakroć coś za- 
dudniało głucho. „Płonie!* krzyknął ktoś 
nagle. Przez lunetę dały się widzieć bucha- 
jące płomienie, maszty, płyty z żelaza rzuco- 
ne okrąpną siłą w powietrze. „Tonie, tonie!” 
krzyczeli wszyscy. 

„Petropawłowsk* zapadał w toń coraz 
głębiej, już przód i prawa strona okrętu nie 
były widziane. Na pokładzie rzucało się kur- 
czowo kilka ludzkich postaci, inni skakali 
do wody. 

Jeszcze raz zakotłowała się woda, szcząt- 
ki okrętu wpadły w morze i było po wszy- 
stkiem. 


Oszustwa Irmy Tihanyi. 


W QOedenburgu toczył się w tych dniach 
proces znanej niegdyś na bruku wiedeń- 
skim piękności, Irmy Tihanyi, oskarżonej 
o fałszerstwo weksli. Zamiarem jej było urzą- 
dzenie swego czasu w Wiedniu, w domu ba- 
rona Chlumecky'ego elegenckiego pensjonatu 
„Pension Superbe“. W tym więc celu zeskon- 
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towała ona przy pomocy agentów weksle, 
opatrzone fałszywymi podpisami barona Chlu- 
mecky'ego i wielu innych przedstawicieli ary- 
stokracji austrjackiej. Między zeskontowanymi 
wekslami znajduje się także skrypt dłużny 
z podpisem byiego ministra dla Galicji, Chłę- 
dowskiego. Gdy w dniu zapadłości jednego 
z weksli oświadczył baron Chluinecky, że 
podpis jego, tam umieszczony, jest sfałszo- 
wany, Irma Tihanyi opuściła Wiedeń. Lecz 
nie udała się jej ucieczka, ponieważ ujęto ją 
w Oedenburgu. 

Obwiniona podaje, że nazywa silę Irma 
Tihanyi-Sturdza, gdyż zaślubiła w czasie po- 
bytu w Rosji w roku 1896 rumuńskiego męża 
Stanu, Dymitra Sturdzę. Do winy nie przy- 
znaje się, a wszystkie podpisy na weksłach 
są, zdaniem jej, autentyczne. Natomiast powo- 
łany na świadka tajny radca baron Jan Chlu- 
mecky oświadczył Stanowczo, że w życiu 
swem podpisywał jedynie weksle w intere- 
sach, inne, a więc i weksle p. Tihanyi, są 
sfałszowane. Oskarżoną poznał przypadko- 
wo w czasie podróży do Aussee i wtedy to 
prosiła go p. Tihanyi o poparcie przy wy- 
robieniu koncesji na utrzymywanie „Pension 
Superbe“. 

Dlaczego weksle były podpisane Jan, a 
nie Leopold, tłómaczy oskarżona w ten spo- 
sób, że baron Chlumecky użył podpisu swe- 
go syna, nie chcąc się kompromitować. Rze- 
czoznawcy pisma dopatrują się w podpi- 
sach męskiej ręki, a po stylu listów twierdzą, 
że pisał je jakiś kupiec, a nie baron Chlu- 
mecky. 

Ucieczkę Tihanyi spowodował weksel wy- 
stawiony na 3000 koron z błędnym podpi- 
sem „Excelenz Chlumecky*. To wpadło wie- 
czycielom w oczy. Również weksle hr. Adama 
i Władysława Zamoyskiego są, wedle znaw- 
ców, fałszywe. 

Wedle świadectw posługaczy publicznych, 
Tihanyi była w ciągłem porozumieniu z ja- 
kimś panem, zamieszkałym przy ulicy Łichten- 
steinstr. nr. 75, niewiadomo jednak, jak ten 
pan się nazywał. - 

Proces ten, który powszechną od po- 
czątku budził sensację, skończył się onegdaj 
skazaniem [rmy Tihanyi na trzy lata więzienia. 
Do kary wliczono jej 10 miesięcy aresztu 
śledczego. 


Pogrzeb śp. Zofji hr. Szeptyckiej. 


Z powodu śmierci Zofji z hr. Fredrów 
br. Szeptyckiej, wysłał wydział krajowy do 
męża zmarłej, posła sejmowego, Jana hr. Sze- 
ptyckiego, następujące pismo kondolencyjne: 
„Jaśnie Wieimożny Panie! Gdy zgasło życie 
Tej, co była życiem całego domu i dla wszy- 
stkich przykładem odziedziczonych i przecho- 
wanych tradycyj, co Siłą Swych cnót i oso- 
bistego uroku budziła cześć wszędzie, prze- 
syłamy Ci Panie w tej żałobie wyrazy głę- 
bokiego współczucia. Przyjmij je Panie od 
tych, którzy Twą boleść całem sercem dzie- 
lą. Łączymy nadto prośbę, byś raczył być 
tłómaczem naszych uczuć wobec dostojnego 
księcia Kościoła a wicemarszałka naszego 
sejmu i wobec całej rodziny.* 

Pismo podpisali p. marszałek krajowy i 
wszyscy członkowie wydziału krajowego. 

(Teleor. „Dziennika polskiego“). 

Przyłbice (Tel, pryw.) Na pogrzeb śp. 
hr. Zofji Szeptyckiej, metropolity lwowskiego 
przybyli: Kardynał Puzyna, arcybiskupi Teo- 
dorowicz i Weber, biskupi Pelczar i Czecho- 
wicz, blisko 150 świeckich księży ruskich, 
łacińskich i ormiańskich, wielu zakonników 
i alumnów. Przyjechali dalej hr. Stanisław i 
Kazimierz Badeniowie, marszałek powiatu 
przemyskiego Czaykowski, marszałek powiatu 
brzeżańskiego ks. kan. Korduba, hr. Fredro- 
wie, Komorowscy, rektor Ochenkowski, Ale- 
ksandiowie Skarbkowie, Juljanowie Puzyno- 
wie i wiele innych rodzin. Zjazd obywatel- 
stwa z okolicy, reprezentantów władz auto- 
nomicznych i rządowych, wójtów itd. jest 
ogromny. Przybył „Sokół* z Jaworowa z 


chórem jaworowskim. Ze Lwowa przybył 
chór akademicki. 
Wczoraj odbyła się eksportacja zwłok 


z Przyłbic do Bruchnala, gdzie znajduje się 
kościół parafjalny. W kościele tym odbywają 


się od rana żałobne nabożeństwa. Z Bruchnala 
uda się pochód pogrzebowy do kaplicy w 
Przyłbicach, w której znajdują się rodzinne 
grobowce hr. Szeptyckich. 
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Wojna Japonji z Rosją. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Naboje dla Chin. 

Wiedeń. (Te!. wł.). W pressburskiej 
fabryce łusek nabojowych A. Rotha, zamówił 
rząd chiński w kilka dni po wybuchu wojny 
japońsko-rosyjskiej olbrzymią ilość patronów 
karabinowych. Dotychczas wysłano do Chin 
15 miljonów gotowych nabojów. 

Skazani na rozstrzelanie. 

Berlin. (Tel. wł.) Do Berliner Tagólattu 
donoszą z Petersburga, że sąd wojenny w 
Charbinie skazał na rozstrzelanie jednego ja- 
pońskiego pułkownika i jednego kapitana, 
którzy przebrani za Chińczyków krążyli po 
Mandżurii i niszczyli kolej. 

Flota bałtycka. 

Berlin. (Tel. wł.) Vossische Ztg. oma- 
wiając grożoę rosyjską, iż flota bałtycka bę- 
dzie za kilka tygodni na wodach Azji wscho- 
dniej, podnosi, iż flota ta nie będzie tam ani przed 
końcem roku. Zresztą Rosja mogłaby wysłać 
co najwyżej jedną dywizję złożoną z 5—6 
okrętów linjowych, z których tylko trzy by- 
łyby nowego typu. Z taką siłą nie można nic 
zdziałać przeciw Japończykom. 

Z pola wojny. 

Petersburg. Sztab generalny donosi, 
że na terenie wojny było w ostatnich dniach 
wszystko spokojnie a sytuacja w Porcie Ar- 
tur , w Niuczwangu i nad rzeką Jalu, nie do- 
znała żadnei zmiany. 

Petersburg. Korespondent ros. ag. 
telegr. donosi z Portu Artura pod datą wczo- 
rajszą: Jak się okazało, krążownik „Bojan“, 
gdy w dniu 13 b. m. spieszył z pomocą ro- 
syjskim torpedowcom, zmuszony był zbliżyć 
się znacznie do japońskiej floty i wystawio- 
ny był na silny ogień granatów japońskich, 
które jednak nie zadały mu szkody. 

Przybyli tu (do Portu Artura) zastępcy 
niemieckiej marynarki, którzy mają być przy- 
dzieleni do rosyjskiej głównej kwatery. 


Petersburg. Korespondent Ros. agen- 
cji telegr. donosi z Portu Artura pod datą 
wczorajszą, że sytuacja jest tam niezmie- 
niona. 
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Strejk kolejarzy na Węgrzech. 
(Telegram „Dziennika Polskiego*). 


Budapeszt. (Tel. wi.) Urzędownie za- 
pewniają, że dziś popołudniu odejdzie kilka 
pociągów, kierowanych przez urzędników. 
W kołach strejkujących uważają to tylko za 
postrach, bo rząd ani nie ma tylu ludzi, któ- 
rzyby prowadzić mogli pociągi, ani nie chciał- 
by narazić pociągów na ewentualne zamachy. 
Rokowania między rządem a strej- 
kującymi trwają dalej, być może, że 
dziś będą ukończone. Tymczasem wszy- 
stkie linje zatarasowane są przez pociągi to- 
warowe. Na wszystkich stacjach prawie za 
bezcen sprzedają na licytacji mleko i mięso 
przeznaczone do Wiednia. W samym Pre- 
Szburgu sprzedano 150000 litrów mleka. 

Towarzystwo żeglugi na Dunaju wysłało 
wszystkie swe okręty, jakie ma do dyspo- 
zycji, celem utrzymania jakiegokolwiek ruchu. 
Na transporf towarów atoli, okrętów tych 
nie starczy, zresztą transport trwałby za dłu- 
go. Nadto, nie ma towarzystwo okrętów dla 
transportu bydła. Wiedeń mógłby więc po- 
zostać bez mięsa. Aby zapobiedz temu, wszy- 
scy handlarze zamówili większe partje bydła 
z Galicji, a w pierwszem rzędzie transporty 
świń. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Pociąg, który 
rozwozł wojsko po stacjach, utknął w dro- 
dze pod Neuhausel, gdyż maszynista, palacz 
i inżynier, nagle zniknęli. 

Przez strejk cierpią rezerwiści, którzy 
dnia 23 bm. mieli odejść do domów, teraz 
muszą atoli z powodu strejku dalej pozostać 
w służbie. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Dziś odbędzie 
się zgromadzenie 15,000 kolejowców, na któ- 
rem zapadnie ostateczna uchwała w sprawie 
propozycyj rządowych. 

Budapeszt. Posłowie Vaszonyi i Voe- 
res, którzy podjęli się w ciągu nocy prowa- 
dzić pertraktacje między komitetem Strejko- 
wym a rządem, prowadzili rokowania całą 
noc. Około północy udał się Voeres do mi- 
nistra handlu Hieronymiego z propozycją 
strejkujących. O godzinie 1 po północy po- 
wrócił z następującą odpowiedzią: Rząd zga- 
dza się na następujące ustępstwa: 1. Na zu- 
pełną amnestję dla strejkujących. 2. Pozwala 
na odbycie w dniu dzisiejszym zgromadzenia 
kolejarzy z całego kraju. 3. Zgadza się na 
odroczenie dyskusji nad projektem ustawy 
o regulacji płac, aż do odbycia się powtór- 
nego wielkiego zgromadzenia kolejarzy. 4. Po- 
zwala na utworzenie Związku kolejarzy. 5. Zga- 
dza się na ułożenie pragmatyki służbowej i 
na przyznanie żądanych dodatków. — Większa 
część komitetu oświadczyła, że warunki te 
przyjmuje. Ponieważ w ostatniej chwili, mniej- 
szość oświadczyła się przeciw przyjęciu tych 
warunków i zażądała uwzględnienia wszyst- 
kich żądań, zawartych w memorjale wręczo- 
nym swego czasu rządowi, — większość przy- 
chyliła się do tego stanowiska mniejszości. 
Dalsze obrady trwały do godz. 4 nad ranem. 

Budapeszt. Na początku dzisiejszego 
posiedzenia zabrał głos prezydent ministrów 
hr. Tisza. W zastępstwie zajętego pilnemi 
zarządzeniami ministra handlu Hieronymiego 
oświadcza, że rząd inusi się starać przede- 
wszystkiem o ile możności przywrócić nor- 
malny ruch kolejowy i dopuścić, aby większa 
część personalu, która nie chce brać udziału 
w strejku, mogła wrócić do pracy. Rząd za- 
rządził, aby dwa pociągi wczoraj wieczorem, 
a trzeci pociąg dziś rano pod ochroną woj- 
ska (wesołość na prawicy, burzliwe okrzyki 
na lewicy) pod kierownictwem licznych urzę- 
dników państwowych mogły odejść, aby na 
każdej stacji organizować na nowo wstrzy- 
many ruch i zaprowadzić służbę telegra- 
ficzną. 

Z powodu tych zarządzeń było możliwe, 
że już dziś rano odszedł normalny pociąg 
osobowy do Wiednia i że dziś po południu 
będzie mógł odejść do Wiednia pociąg po- 
spieszny. Ze strony personalu, który jedzie 
tymi pociągami, nadchodzą doniesienia, że 
przeważna część kolejarzy na poszczególnych 
stacjach czeka na stanowiskach. 

Urzędnicy zapewniają, że gotowi są obo- 
wiązki i służbę swą Spełniać i na nowo złożyć 
na to przysięgę. (Żywe oklaski na prawicy). 
W ten sposób można się spodziewać, że 
przynajmniej na głównych linjach kolei pań- 
stwowych podjęty będzie choć ograniczony 
ruch. Po przełamaniu tych pierwszych tru- 
dności jest nadzieja, wobec ograniczonej 


liczby zgłaszających się do służby kolejowej | 
zawodowych ludzi — że wkrótce mastaną 


znowu normalne stosunki. 

Stanisławów. Z powodu wybuchu 
strejku na węgierskich kolejach państwowych 
i ustania ruchu między stacjami Zemiren 
a Kórósmezó, będą kursowały wszystkie po- 
ciągi szlaku Stanisławów-Kórósmezó od dnia 
wczorajszego począwszy tylko do stacji gra- 
nicznej Woronienka, jakoteż z Woronienki, 

Budapeszt. Węg. biuro koresp. do- 
nosi: Dyrekcja kolei państwowych otrzymała 
w ciągu dnia wczorajszego tysiące telegra- 
mów od urzędników, którzy jej ofiarują swoje 
usługi. Wobec tego spodziewa się dyrekcja, 
że już jutro przynajmniej częściowo ruch bę- 
dzie mógł być podjęty. Gdyby służbę kole- 
jową objęły pułki kolejowe i telegraficzne, 
mógłby być w piątek podjęty ruch pociągów 
pospiesznych. Wobec braku maszynistów 
może być użyty wojskowy korpus inżynierji, 
którego załoga ma egzamina prowadzących 
maszyny. Po zatrudnieniu pułków kolejowych 
spodziewać się należy, że nawet w razie dal- 
szego trwania strejku, ruch będzie mógł w zu- 
pełności być utrzymany. 1 

Wszyštkie krajowe komendy wojskowe 
otrzymały z powodu strejku rozkaz, aby od- 
dały wojska do dyspozycji kierownictwa ruchu 
kolei państwowych. Na wszystkich stacjach sto 
wojsko dla ochrony budynków stacyjnych i a 


apratów służbowych, g:ć w nie telegrażów i tele- 


fonów, oraz celem ochrony chętnych do 
pracy. 

Budapeszt. Doc» oocztowa zarzą- 
dziła, aby we wszys miejscowusciach 


w których ruch kolejowy jest przerwany, po- 
czta wysyłana była wozami. Między stacjami 
Komjath a Szomorfalu przecięli niewyś!edzeni 
sprawcy druty telegiaficzne. 

Wiedeń. Z pewodu strejku kolejowe- 
go w Budapeszcie ruch kolejowy na całej 
linji przerwany. Ruch pociągów Orientexpress 
i Ostendeexpress na razie zatrzymany. Przy- 
jęte przez kolej i znajdujące się w drodze 
towary, wskutek strejku zatrzymane, pozostają 
do dyspozycji wysyłających. 

Budapeszł. Korespondencja budape- 
szteńska donosi, że dyrekcja węgierskich ko- 
lei państwowych mimo strejku, dziś o godzi- 
nie 9 m. 25 rano wysłała przez Marchegg 
pociąg osobowy, pod kierownictwem radcy 
ministerjalnego Marksa, a o godz. 2 m. 15 po 
południu wyszle pociąg pospieszny przez 
Bruck do Wiednia. 

Wiedeń. O godzinie 1 popołudniu wy- 
dała dyrekcja kolei następujący komunikat: 

Z powodu zamierzonego prowizorycznego 
podjęcia ruchu osobowego na linjach Buda- 
peszt-Marchegg i Budapeszt-Bruck, oraz na 
linjach Wiedeń-Bruck-Budapeszt i Wiedeń- 
Marchegg-Budapeszt zostanie na razie podjęty 
z dniem dzisiejszym ruch jednego pociągu 
pośpiesznego i jednego osobowego a jutro 
dwóch pośpiesznych i dwóch osobowych. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne, 
Z klubu czeskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Klub młodoczeski 
odbył dziś przedpołudnirm posiedzenie; po- 
południu odbędzie się dalszy ciąg obrad. 
Młodoczesi, zdaje się, wybiorą delegatów i 
zadowolą się tylko zgłoszeniem protestu. 
Otwarcie wystawy Spirytus. w Wiedniu. 

Wiedeń. Dziś o godz. il przepołu- 
dniem dokonał protektor, arcyks. Franciszck 
Ferdynand otwarcia międzynarodowej wysta- 
wy zastosowania spirytusu w Wiedniu w o- 
. becności ministra handlu Calla, jako prezesa 
honorowego wystawy, innych ministrów mię- 
dzy nimi Piętaka, prezydenta wystawy Ex- 
nera i członków zagranicznych oddziałów 
wystawy. 

Minister handlu Call powitał arcyksię- 
cia protektora, wskazując na ważność wy- 
stawy i bardzo liczny, a wybitny udział za- 
granicy. 

Arcyks. Franciszek Ferdynand 
wyraził zadowolenie z powodu tak licznego 
udziału zagranicy w tej wystawie, która o- 
znacza dalszy, znakomity krok na polu eko- 
nomicznego i kulturalnego postępu. Wystawa 
ta przyczyni się zarówno do rozwoju rol- 
nictwa jak i przemysłu. Arcyksiążę dzięko- 
wał wszystkim tym, którzy przyczynili się do 
tak świetnego udania się wystawy. 

Następnie zwiedzano wystawę. Ambasa- 
dorowie przedstawili arcyksięciu funkcjona- 
rjuszów zagranicznych oddziałów wystawy, 
potem przedstawiono arcyksięciu wystawców 
krajowych. Cercle arcyksięcia trwał przeszło 
godzinę. 

Po zwiedzeniu wystawy przez następo, 
tronu, podziękował mu prez. Exner za przy 
jęcie protektoratu i otwarcie wystawy. Arcy- 
siążę oświadczył, że protektorat przyjął har- 
dzo chętnie i zda cesarzowi Sprawę o v- 
stawie; przyrzekł jeszcze raz przybyć ra 
wystawę. 


Sprawa posła Wilka. 

Wiedeń. (Tel. w?) Komisja, wybrana 
przez Koło polskie, po zbadaniu sprawy po- 
sła Wilka, doszła do wniosku, iż należy 
p. Wilka z Koła wykluczyć. Wniosek 
ten będzie przedłożony komisji parlamentar- 
nej, a następnie przedstawiony będzie na 
pełnem posiedzeniu Koła. Koło polskie zbie- 
ra się dziś na posiedzenie celem wyboru 
członków delegacyj wspólnych. 

Księstwo Walji w Wiednin. 
Wiedeń. Księstwo Walji zwiedzali dziś 
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szkoły, mužu: dworskie itd.; popołudniu 
udają się na wvyścyi do Freudenau. 
Z Serbji. 

Bialogród. (i el. wł.) Pomimo wyda- 
nego ukazu, Spiskowcy nie opuścili jeszcze 
dworu. Dlatego poseł rosyjski, który jechał 
do Białogrodu, zatrzymał się w Wiedniu i 
zabawi tam dopóty, póki ukaz nie będzie fa- 
ktycznie wykonany i spiskowcy nie opuszczą 
dworu. 

Powstanie Hererów. 

Berliu. (Tel. wł.). Komisja budżetowa 
niemieckiego rajchstagu, przeznaczyła dwa 
miljony marek dla kolonistów niemieckich 
w południowo-zachodniej Afryce, którym He- 
rerowie zniszczyli dobytek. 

Spisek w Transwalu. 

Bloemfontein. W sprawie aresztowa- 
nych Boerów, oskarżonych o zdradę stanu, 
w okręgu lyddenburskim, donosi tutejsza Post, 
że istnieje bardzo rozgałęziony ruch rewolu- 
cyjny. Istnieje również tajne stowarzyszenie 
według statutów którego, zdrada popełniona 
przez członka, ma być ukarana śmiercią. Post 
donosi, że wielu ochotników zb*%oi się i na- 
bywa środki przewozowe. 


Lizbona. Król rozwiązał parlament. 

Monachjum. Sąd zniósł konfiskatę 
numeru Simplicissimusa, poświęconego wyłą- 
cznie centrum. 

Katania. Cesarz Wilhelm wyjechał do 
Barri. 


izba sądowa. 
(Zabójstwo). 
Lwów 21 kwietnia. 

Na ławie oskarżonych przed trybunałem 
przysięgłych zasiadł dziś Iwan Mazepa, za- 
robnik z Zatoki-Ottenhausen, ojciec kilkorga 
dzieci. Mazepę, karanego już kilkakrotnie, 
oskarża prokuratorja państwa o zbrodnię za- 
bójstwa, popełnioną na osobie Iwana Mar- 
tynyka 70-letniego starca, który przyjęty z li- 
tości, mieszkał w ostatnich miesiącach roku 
ubiegłego w zagrodzie Mazepy. Dnia 18 gru- 
dnia 1903 r. Mazepa przyszedłszy do domu, 
bez powodu ściągnął wygrzywającego się 
na piecu Martynyka i powaliwszy go na zie- 
mię począł się nad nim znęcać, kopiąc, a 
nawet bijąc go ciężkim, żelaznym łańcuchem 
Obity starzec opuścił niegościnną zagrodę i 
z trupem zawlókł się do sąsiedniej chałupy 
Katarzyny Golikowej, skąd odwieziono go do 
Dobrostan, a następnie do szpitala powsze- 
chnego we Lwowie. Tu leczono ranę na pra- 
wem ramieniu, zadaną mu przez Mazepę. Po 
krótkim pobycie w szpitalu powrócił d. 28 
grudnia Martynyk do Dobrostan. Zamieszkał 
tam w chacie M. Kurycha, który przyjął go 
z litości. Wkrótce potem zasłabł starzec i po 
krótkich cierpieniach zmarł 16 stycznia. Prze- 
prowadzona sekcja zwłok wykazała, że po- 
wodem śmierci było zapalenie płuc, spowo- 
dowane ropieniem tkanki podskórnej, 

Rozprawie przewodniczy r. Jasiński, obro- 
ny zaś podjął się dr. Mileński. 

Po przeprowadzeniu postępowania do- 
wodowego skazał trybunał Mazeoę na pod- 
stawie powtórnie zapadłego werdyktu ławy 
przysięgłych na 6 miesięcy aresztu, obostrzo- 
nego postem co 14 dni. 


KRONIKA. 


Lwów 21 kwietnia. 
tan powietrza. Godzina 12 w południe 
Ciepłota -1-12” R. Pogoda. 

Wiadomości osobiste. 

Ks. biskup przemyski Pelczar wyjeżdża 
jutro, po powrocie z pogrzebu śp. Zofji hr. 
Szeptyckiej do Rzymu. 

Rownież wyjeżdża do Rzymu, w niedzielę 
24 bm., ks. biskup Fiszer. 

== Prace Organizacyjne. Z ramienia 
sekcji organizacyjnej rady miejskiej, pracuje 
osobny subkomtet nad przygotowaniern kon- 
kretnego materjału do reorganizacji magistratu 
naszego miasta. Praca to w elce żmudna i prze- 
rywana często sprawami nagłemi bieżącemi, lecz 
mimo to, powoli posuwa się naprzód. Subko- 
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mitet ów dotąd wypracował i przyjął już osta- 
tecznie całkowity projekt instrukcji dla magi- 
stratu. Drugą niemniej ważną część stanowi 
t. zw. ustanowa służbowa. Projekt jej nowy 
ułożył p. Romanowicz i jako przewodniczący 
subkomitetu wnet zaprosi członków jego do 
dalszej pracy. Posiedzenia mają się odbywać 
po dwa na tydzień, tak, by przed zastojem wa- 
kacyjnym i tę część subkomitet mógł rozważyć, 
przedyskutować i uchwalić. Poczem cały ma- 
terjał będzie przedłożony pełnej sekcji organi- 
zacyjnej. 

= Normalja budowy szkół. Rada szkolna 
okręgowa miejska zażądała od rady m. Lwowa 
przejrzenia t. zw. „normaljów*, tj. zasad techni- 
czno-budowlanych dla budynków szkół miej- 
skich w celu ustalenia prawideł, któreby odpo. 
wiednio do wymagań nowoczesnych hygieny 
i pedagogji, musiały być stosowane przy no- 
wych gmachach dla szkół miejskich. Urząd bu- 
downiczy, załatwiając tę sprawę jakó ekspert, 
oświadczył się odmownie co do żądania rady 
szkolnej broniąc dotychczasowych prawideł jako 
uwzględniających wszelkie potrzeby techniczno- 
budowlane szkół. Sekcja techniczna rady miej= 
skiej, godząc się zasadniczo z zapatrywaniem 
urzędu budowniczego, nie rozstrzygnęła Sprawy 
stanowczo, lecz postanowiła zażądać od rady 
szkolnej wymienienia zmian, jakie one w tych 
normaljach miała za wskazane. 

== Dobry przykład. Gmina m. Lwowa, 
pebierająca co roku za krocie płyty ttembowel- 
skie do wykładania chodników, nie pobierała 
ich wprost u źródła, lecz we Lwowie u pośre- 
dnika, który ciągnął stąd grube zyski. Rok obe- 
cny, bardzo ciężki także dla budżetu dróg, 
bruków i chodników, Sprawił jednak, że posta- 
nowiono jak najbardziej oszczędzać nietylko na 
papierze lecz i realnie. W myśl więc wniosku 
departamentu technicznego uchwalił wczoraj 
magistrat zrzec się usług pośrednictwa. leca 
odnosić się z zamówieniami płyt chodnikowych 
wprost do gminy m. Trembowli, prowadzącej 
w Swym zarządzie kamieniołomy tuż pod Trem- 
bowlą i we wsi Zaścianoczu. Ubytek pośrednika 
zmniejszy koszt o jakie 20.000 koron. 

= Uwalnianie od podatku psiego. Pe- 
wna część publiczność lwowskiej przyzwyczaiła 
się do molestowania urzędów magistratu i or- 
ganów rady miejskiej o uwalnianie od podatku 
od psów. Podań tych wpływa tyle, że zajmuje 
to wiele czasu licznym urzędnikom, zajmować się 
niemi musi w rezultacie sekcja finansowa rady 
miejskiej, tymczasem jednak uwalnianie nie jest 
niczem usprawiedliwione, bo postanowienia o 
podatku od psów są jasne i niedwuznaczne: 
psy łańcuchowe nie podlegają opodatkowaniu, 
za wszelkie inne należy się opłata. 

Sekcja finansowa na wczorajsze posiedze- 
nie otrzymała znów do rozpatrzenia cały szereg 
takich prośb. Ponieważ — jak powiedzieliśmy 
— wogóle uwalnianie od tej opłaty nie może 
mieć żadnych słusznych podstaw, przeto sekcja 
ustaliła wczoraj zasadę, że odtąd bezwa- 
runkowo nie będzie prośb o uwolnie- 
nienie od podatku psiego uwględnia- 
ła. Wobec tego magistrat nie będzie nawet ta- 
kich prośb przyjmował, ci więc miłośnicy psów, 
którzy dotąd z podziwu godnym spokojem wę- 
drowali po biurach, aby poprzeć ustnie, czy 
pourgować taką prośbę — niechaj nie narażają 
się na bezowocne trudy. 

== Miejska kasa oszczędności 
w życie z dniem 1 maja rozumie się nie 
we Lwowie, lecz w Sanoku. Sanok posiada, 
«prócz tajnych, lichwiarskich, sześć publicznych 
stowarzyszeń kredytowo pożycz*: owych, prowa- 
dzących także interesa wkładkowe. Na początek 
więc będzie ta nowa miejska kasa oszczędności 
musiała niejedną zwalczyć przeciwność. Atoli 
zaletami jej są: nadzór i poręka ze strony gminy 
sanockiej, której finanse są bardzo pomyślne, 
powtóre zaś patronat i kontrola fachowa ze 
strony Związku kas oszczędności, do którego 
kasa sanocka przystąpiła. Z kas miejskich, sa- 
nocka kasa oszczędności jest pierwszą, powsta- 
jącą pod egidą i za wskazówkami Związku, 
którego niedługie istnienie okazało się już 
w wielu potrzebach nader pożyteczne. 

Na czele kasy oszczędności m. Sanoka stoi 
adw. dr. Ślączka; członkami dyrekcji są nadto: 
radca Staruszkiewi z i adw. dr. Nebenzahl; po- 
nadto sprawami kasy zawiadować będzie wy- 
dział złożony z 14 członków. 


wejdzie 
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== Trąbki zamilkną. Wobec skarg pu- 
bliczności na zbytnie rozhułanie się sprzedawa- 
czy opału, zamęczających uszy przeciągłem trą- 
bieniem, magistrat w porozumieniu z komisją 
taniego opału miejskiego, postanowił znieść sy 
gnalizowanie zapomocą trąbki przejazd po uli- 
cach wozów z opałem miejskim i zabronić ta- 
kże innym sprzedawcom anonsowania się za- 
pomocą trąbki. 

Co do opału miejskiego, to ten będzie 
obwoływany przez roznosiciela, który będzie 
musiał — jak to czynią piaskarze — wchodzić 
na podwórza i wołać: „miejski tani opał!“ 

Ten tani opał podrożeje. Cena wę- 
gla zostaje bez zmiany, centnar zaś drzewa bę- 
dzie kosztował z dostawą do domu 48 centów; 
będzie on mimo to jeszcze konkurował z drze- 
wem w składach prywatnych dokładnością wa- 
gi i jakością drzewa. Również zwiększoną bę- 
dzie liczba wozów z drzewem; kursować ich 
będzie dziewięć; dziennie każdy wóz robi od 
trzech do sześciu obrotów. 

Nadto wprowadzono to udogodnienie, że 
zapomocą karty korespondencyjnej będzie mo- 
żna zamawiać tani opał miejski w składach; tj. 
węgiel w składzie obok dworca kolejowego, a 
drzewo w zabudowaniu aresztów miejskich (ul. 
Grodecka 1. 17). 

Ekspozytura pocztowa na dworcu. Dla 
wygody podróżnych zaprowadzoną została w we- 
stybulu centralnego dworca kolejowego ekspo- 
zytura pocztowa, która zajmować się będzie 
przyjmowaniem przesyłek pocztowych i telegra- 
mów, jakoteż wydawaniem listów i telegramów 
adresowanych „poste restante* lub „bureau re- 
stante dworzec kolei“, oraz fungować będzie 
jako mównica telefoniczna. Godziny urzędowe 
dla tej ekspozytury obecnie są nastepujące: 
od godziny 8 do 11'15 rano, od 1 do 7'30 po 
południu, oraz od 8'30 do 12'45 i od2'30 do 
6:30 w nocy. Ekspozytura ta ma ułatwić i umo- 
żliwić podróżnym nadanie lub odbiór listów i 
telegramów bez udawania się do głównego 
urzędu pocztowego w budynku bocznym. 

Teatr włościański, który na niedzielę, 
24 bm., Koło im. Kościuszki T. S. L. do sali 
„Sokoła”, zapowiedziało, odegra: obrazek wiej- 
ski ze śpiewami pt. „Janek z pod Ojcowa“ 
(członkowie czytelni ze Siemianówki); szkic 
dramatyczny „Chłopi arystokraci* (włościanie 
z Zakościela) i „Za sztandar'm* (czytelnia z Zi- 
mnej Wódki). Szczegółowe afisze już się poja- 
wity, bilety do nabycia w Księgarni polskiej. 

Wykupno tramwaju konnego. Komisja 
dla wykupna tramwaju konnego, ztŻona z ra- 
dnych m. pp.: dra Maryańskiego, Aszkenazego 
i Schajera zastanawiała się wczoraj na nowo 
nad sprawą wykupna konnego tramwaju od try- 
jesteńczyków. Po blisko g dzinnej dyskusji po- 
stanowiono zażądać od dyrekcji przedłożenia 
zamknięć rachunkowych tramwaju z ostatnich 
siedmiu lat, 


Nowa fundacja. Miljoner Rafał Parnas 
złożył w kahale lwowsk'm 100.000 kor., z któ- 
rych roczny procent 46009 kor. ma być rozdzie- 
lany na 10 posagów po 4''0 kor. dla niezamo- 
żnych dziewcząt żydowskich. 

Wystawa fotograficzna. Komitet lwo- 
wskiej wystawy fotograficznej, która otwartą 
zostanie dnia 15 maja br. przedłużył termin do 
nadsyłania tak zgłoszcń, jakoteż prac dla chcą 
cych wziąć udział w tej wystawie, do końca 
kwietnia br. Prace nadesłane po tym terminie 
nie zostaną uwzględniane. 

Wycieczka do Saksonji na rok 1904. 
Komitet Tow. gospodarskiegu we Lwowie pro- 
ponuje wycieczkę do Saksonji celem zwiedze- 
nia instytutów rolniczych w Halli; gospodar- 
stwa doświadczalnego w Lauchstadt, gospo- 
darstw w S.lzmiinde, Hadmersleben, S«lchow, 
Grachte itd. Termin wycieczki pomiędzy 15 a 
30 czerwca. Wyuieczka przyjdzie do skutku je- 
śli się zgłosi najmniej 15 uczestników — ma 
ksymalna liczba uczestników 30. Wycieczka 
trwać będzie dni 10. Przybliżony koszt wynie- 
sie, licząc drogę od Krakowa, około 300 kor. 
(razem z utrzymaniem). Wpisowe 20 kor. Osta- 
teczny termin zgłoszenia do dnia 4 maja br. 

Kradzieże. Ze strychu należącego do p. 
E. P. asystenta kolejowego, mieszkającego przy 
ulicy św. Wojciecha 1. 9, skradziono ubiegłej 
nocy damskie futro z kangurów, wartości prze- 
szło 200 kor. 

Znacznej kradzieży na szkodę dziewcząt 


ruskiego internatu przy ulicy Sawy, dopuścili 
się nieznani sprawcy. Dostawszy się do wnę- 
trza gmachu przez piwnicę, skradli oni z gar- 
deroby kilkadziesiąt sztuk bielizny i sukienek; 
szkoda przewyższa 300 kor. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
śp. Kazimierza Skrzyńskiego, zasłużonego wice- 
prezesa Tow. dziennikarzy polskich, odbyło się 
w Krakowie w kościele OO. Zmartwychwstań- 
ców. 

Wybuch benzyny. W Przemyślu w sute- 
renach domu przy ulicy Jagiellońskiej 1. 9 wy- 
buchła z niewiadomej przyczyny benzyna w lo- 
kalu, gdzie stał motor od dłuższego czasu nie- 
używany. Eksplozja była tak silna, że runął 
sufit mieszkania parterowego, położonego nad 
suterenami. Dwoje dzieci, znajdujących się w 
górnym pokoju, poniosło Śmierć na miejscu. 
Policja przypuszcza, iż jakaś zbrodnicza ręka 
wstawiła butel z benzyną do suteren i spowo- 
dowała wybuch. 

Rozboje w Królestwie Polskiem. Go- 
niec warszawski donosi, że na szosie grochow- 
skiej, międzys Wawrem a Miłosną, nieopodal 
Warszawy, grasują bandy rozbójnicze, uzbrojo- 
ne w broń palną, w drągi olbrzymich rozmia- 
rów itp. i w biały dzień napadają na przecho- 
dniów lub przejeżdżających, dopuszczając się 
rabunku. W ciągu ostatnich czterech dni zaszły 
tam następujące wydarzenia: Przy samej stacji 
„Wawr“ około godziny 10 rano napadnięto na 
przechodnia, odebrano mu pod grozą śmierci 
zegarek, 40 rubli gotówką i rewolwer. Około 
godziny 12 w południe natej samej szosie, ra- 
busie ściągnęli z bryczki pasażera jadącego do 
Miłosny, zawiekli do lasu i tam pobiwszy go 
dotkliwie, obdarli ze wszystkiego. Około godz. 
3 po południu zostały napadnięte i obrabowa- 
ne dwie kobiety, idące z Warszawy do Miłosny. 
Około godz. 1 po południu rabusie napadli na 
jadącego tą szosą pewnego izraelitę, którego 
straszliwie poturbowali i złamali mu rękę. 

Trudno pójąć — pisze Goniec — aby o 
kilka lub nawet kilkanaście wiorst od Warsza- 
wy, w miejscowości ruchliwej i zaludnionej, 
mogli tak swobodnie grasować rabusie, jak to 
się, niestety, dzieje na szosie grochowskiej. Pi- 
szemy te uwagi w przekonaniu, że może ci, do 
kogo to należy, przedsięwezmą jakieś energi- 
czniejsze Środki, któreby wypleniły rabusiów, 
grasujących tak zuchwale w biały dzień, prawie 
tuż pod miastem. 

Wystawa metałowa. Kraków. 
pryw.) Na cele wystawy wyrobów metalowych 
w Krakowie, której otwarcie nastąpi 1 sierpnia 
br., uchwaliła sekcja ekonomiczna rady miej- 
skiej odstąpić obszerny plac, część  plantacyj 
przy ulicy Dietla, w pobliżu środka miasta. 
Wystawa zapowiada się bardzo dobrze. 

Aresztowanie. Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś 
aresztowano tu poł żną Julję Rotenstein z po- 
wodu zbrodni przeciw kiełkującemu życiu. Przy 
rewizji znaleziono u niej sporo listów, kompro- 
mitujących damy z najlepszego wiedeńskiego 
towarzystwa. Mąż R tensteinowej, który przy- 
szedł do domu w chwili, gdy urzędowała ko- 
misja, dowiedziawszy się o co chodzi, padł 
tknięty atakiem apuoplektycznym i na miejscu 
umarł. 

Aresztowanie. Bruksela. (Tel. wł.) Na 
pokładzie statku aresztowano sekretarza hr. Lo- 
nyay, 20 letniego Węgra, właśnie w chwili, gdy 
zamierzał się udać do San Francisco. Skradł on 
hr. Lonyay olbrzymiej wartości klejnoty, srebra, 
bieliznę, koronki, jedwabie itd. 

Aresztowanie szpiega. Paryż. (Tel) 
Dzienniki donoszą, że we wsi Malaville areszto- 
wano pewnego handlarza masłem, nazwiskiem 
Dine, pod zarzutem szpiegostwa. Znaleziono 
w jego pomieszkaniu liczne kompromitujące 
papiery i fotograf:czne zdjęcia. 

Napad rczbójników na pociąg. Ty- 
flis. (Tel.) Pomiędzy stacjami Nowozenaką i 
Abaszą, kolei transkaukaskiej, wtargnęło czte- 
rech rozbójników do wagonu pocztowego po- 
ciągu w ruchu, związało urzędników poczto- 
wych, raniąc jednego z nich sztyletem i zrabo- 
wało 100.000 rubli. 


Dział ekonomiczny. 


— Londyn. Bank angielski zniżył stopę 
procentową na 3'/. 


(Tel. 


— Wiedeń. Austriacki zakład kredytowy 
ziemski donosi, że 125 miijonów 4*/, austrja- 
ckiej renty koronowej, objętej w r. 1903, przez 
konsorcjum, zostało w zupełności puszczonych 
w obieg. 

— Budapeaxł 21 kwietnia. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów. 
Pszenica na kwiecień od 7'76 do 7*77; na maj 
7841 do 782, na październik od 7:80 do 7'81; 
żyto na kwiecień od 6'26 do 6'27; na paździer- 
nik 6:46 do 6:47, owies na kwiecień od 515 
do 5'20, na październik 5:46 do 5'47; xukury- 

za na maj 5'07 do 509, na lipiec od 5'20 do 

521; Rzepak na sierpień od 1095 do 11:05. 
Oferty 24 pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. 
Uspososienie: słabe. Pogoda: pada deszcz. 

— Wiedeń 21 kwietnia. Zamknięcie gieidy 
"godz. 2 run. 30. Akcje nustr. Zakładu kredyt. 
n42'-——, Akcje węg, Zaki. kred, 758'--. Akcje 
*ażlsbanku 278'50, Akcje Unionbanku 519 —, 
«scje Laeaderoanku 42350. Akcje Bankvereinu 
512'75, Akcje Bodencredit 923—, Akcje gaiic. 
Janku hipotecznego 539—, Akcje kolei państw. 
641:—. Akcje kolei połudn. 8050. Kolei Elbethal 
423 40, Acje kolei Północnej 5565, Akcie kolei 
<zerniowieckiej 584—, Akcje Alpiny 409—, 
4kcje Rima Muranji 486'50, Akcje praskiego To- 
warzystwa żelaznego !1935—, Akcje fabryki broni 
454—, Akcje tureckie tytoniowe 341—, Akcje 
galic.-karpac. towarz. naftowego 1090 Oblig. 
węg, ondean. 9830. Renta majowa 9985, Austr. 
renta koron. 9960, Węgierska renia kor. 97'90, 
56 jisty Towarz. kred. ziemsk. 99'70, 4 proc. 
listy Banku hipot. 9950, 4 i pał proc. listy 
Banku hipot. 102—, 5 proc. listy Banku hipot. 
112—, 4 proc lsty Benku kraj. 9950, 4 1 pół 
proc. listy Banku kraj. 10260, 5% obligacje 
kran, Banku krajow. 10335, 4 proc. Galie. oblip. 
opia. 9990, 4 proc. Gal. poź. kraj. zr. 1893 
99:50, 4 vroc. pożyczka m, Lwowa 97'35, Losy 
tureckie 13175. Mark: 11727, Runie 252 75. 


Drobne ogłoszenia. 


po 3 hałerze za stowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 gab 


Bilety wizytowe 


litografowane i drukowane. 
zaproszenia i listy ślubne, 50” 


leca SEYFARTH & DYDYNSKI we Lwowie przy placu 
Marjackim. 190 

krzeseł gotyckich, stół jadałny do roz- 
Dwanaście suwania, komoda, dywan, w-zystko 


jeszcze w dobrym stanie, tanio do nabyc'a. Lwów, 
piac Marjacki 1. 10, li. piętro, drzwi wprost od schodów. 


? tagg we Lwowie w śródm eściu w ce- 
Rapis realność we 300.000" do 400.000" kur. 
Połowę zapłacę gotówką Oferty pod S. K. nr 100, 


poste restante Lwów, z okazaniem kwitu inserato- 
wego. Pośrednictwo wykłuczone. 


Ksiegi handlowe i gospodarcze najtaniej 
SEYFARTH & DYDYNSKI we Lwowie, przy placu 
Marjackim. 19t 


Katolicki Zakład eE aE 


posadzek, założony w rokę 
1898, przyjmuje sprzątania, czyszczenia okien, oraa 
najtrudniejszego szklenia, miesięcznie lub jednorazo- 
wo. Wszelkie roboty wykonywa się pod gwarancją, 


Szczepan Biłowus, Lwów, ui. Chorążczyzny |. 6. 
0 4 100 k ron miesięcznie zapłacę ła dobre ka- 
50 0 walerskie pomieszkanie, nieobfiry lecz zdrowy 
wikt bez Śniadania i podwieczorku i usługę. Oferty 
do Biura gazet Olszewskiego. 245 
p e E ie E Ma | 
m 25.0000 koron na drugie miejsce pod T 
Pożyczki K. Z. pod k rzystnymi warunkami po- 
szukuje S. poste restante Wojciechowice, 243 
| A A NW 00 0 
j t i którzyby chcieli w jść w społ<ę do 
g ek atie handlu metalowego, renomowaneg 


w śródmieściu, lub nabyć go, zasięgną informac 
w Biurze gazet Olszewskiego 246 


Rutynowanego energicznego rządcę. może po- 


lecić: Zarząd dóbr Międzyhorce 
p._Halicz. 222 


licz. „ZUM Hea ra —o—_ | ŚĆ 

buchalter lub administra= 
Starszy kantorzyS(A tor, rekonwalesce po 
przebytej dwuletniej ciężkiej słabości, pozostający bea 
Żadnych środków do życia, prosi O jakąxolwiek po- 
sadę i chwilową pomoc. Wiadomość w sklepie firmy 
M. Jakubowskiego, plac Marjacki 10. 


3 pokoje balkon kuchnia, Grodecxa 51. 
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Wydawca i odpowiedz. za redakcję : Adam Krajewski, 
Papłer z fabryki czerlańskiej. | 
Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarz. St. Plotrowskiego 


